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Tak witaliśmy Nowy Rok- dewastacje 
w blokach, zniszczone place zabaw

Wyposażenie placu zabaw dla dzieci w nowocze-
sne, kolorowe elementy do zabawy kosztowało spół-
dzielców kilka tysięcy złotych. Podłożenie petardy i 
ich kompletne zniszczenie (na zdjęciu) kosztowało 
niewiele, bo głupota nie ma ceny.

Drewniane ławeczki, metalowe huśtawki, takie 
place zabaw powoli odchodzą w przeszłość. Normy 
unijne wymagają specjalnych atestów dla sprzętu, 
który latem ma być używany przez najmłodszych. 
Maluchy miały sporo radości, gdy na place zabaw 
przy Wyszyńskiego 12 i 22 trafiły fioletowe dinozaury 
na sprężynie – specjalne , atestowane zabawki, które 
nie tylko cieszyły dzieci, ale także stały się wesołym 
elementem osiedlowego krajobrazu. Niestety niezbyt 
długo cieszyły oko.

W Nowy Rok zabawki przedstawiały opłakany 
widok. Pourywane fragmenty, dziury na wylot. – Di-
nozaury są kompletnie zdewastowane, nie nadają się 
już do użytku – mówi Waldemar Reks, zastępca kie-
rownika osiedla Na Skarpie – Nie mamy pojęcia, jak 
można było zniszczyć tak porządny sprzęt. Jedyne, 

co przychodzi nam do głowy, to podłożone petardy. 
Oprócz sprężynowych zabawek zniszczone zostały  
kolorowe siedziska karuzeli . Krzesełka już wymieni-
liśmy, ale renowacja plastikowych zabawek byłaby 
zbyt droga, poza tym nowe musielibyśmy chyba trzy-
mać na zamkniętym terenie, żeby znowu ich ktoś nie 
zniszczył- dodaje Reks. 

Wymiana szyb na klatkach schodowych po syl-
westrowej nocy, to dla gospodarzy domów standard. 
Żeby nie wychładzać budynków, starają się to robić 
od razu w Nowy Rok. Listę zniszczeń spółdzielnia 

przekazuje policji. Niektóre elementy są ubezpieczo-
ne, więc możliwe będzie pokrycie kosztów z odszko-
dowania. – Gospodarze mają też mnóstwo pracy ze 
sprzątaniem osiedla. Butelki po szampanie, pozosta-
łości po petardach i zimnych ogniach leżą dosłownie 
wszędzie- mówi Waldemar Reks.

Na szczęście tegoroczny Sylwester był spokojny 
pod względem podpaleń. Tym razem nie trzeba było 
gasić żadnego śmietnika, ani wiatrołapu. Za to ucier-
piały windy. Chuligani, którzy spędzali Sylwestra w 
blokach nie oszczędzili sufitowego pokrycia wind. Po-
zdzierane płaty trzeba było uzupełnić lub wymienić.

- Zaapelowaliśmy do mieszkańców, aby nie pozo-
stawali obojętni wobec zniszczeń naszego wspólne-
go mienia. Nie chodzi o to, żeby donosić, ale też nie 
możemy pozwolić, by to, co kupowane jest ze wspól-
nych pieniędzy było bezmyślnie dewastowane przez 
grupę wandali. Na klatkach schodowych pojawiły się 
kartki z prośbą o niepozostawanie obojętnym wobec 
ich działań. Możemy sami zwrócić uwagę, albo prze-
kazać informację do spółdzielni, aby ta miała szanse 
na reakcję – podkreśla Reks.
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